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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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SPIS TREŚCI


O tym, żem jest synem afrykańskiego księcia, i o innych ważnych sprawach na sam początek



O tym, jakem się dowiedział z gazety o śmierci pana generała



O tym, jakem zamówił mszę za pana generała



O tym, jak pan generał ożył i wołał pana Thomasa Jeffersona



O tym, jak żem chodził po izbie z kąta w kąt, i o rycerskim pistolecie



O tym, jak usypiałem moją córcię Charlotte



O tym, jak my padli sobie z panem generałem Kościuszką po latach rozłąki w ramiona



O tym, po co pan generał Kościuszko zawitał drugi raz do Ameryki, i o kawie



O tym, jakem chciał się bić o Amerykę, i o pryszczach na nosie



O tym, jak Pan Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy



O tym, jak pan kapitan Tadeusz Kościuszko się smucił i bronił naszej stolicy



O tym, jakem się znalazł pod dowództwem generała Johna Patersona i jakie mnie nachodzili i nachodzą czarne myśli



O tym, jak my się wreszcie naszli z panem Tadeuszem Kościuszką



O tym, jak pan generał Kościuszko był cierpiący i jaką tajemnicę krył rycerski pistolet



O tym, jak żem zrobił placki z brukwi, i o tym, że ołówkiem albo rysikiem można wygrać bitwę



O tym, jak „Dżentelmen Johnnie” na nas ruszył i jak Tonny powiedział „e tam” 



O tym, jak chciałem po chrześcijańsku pochować Tonny’ego Smitha



O tym, jak gryzą komary, i gdzie ta Polska, i o tym, jak jeszcze kostucha nie zasalutowała panu Kościuszce, i czy kubek jest do połowy pełny



O tym, że jednak czarnuch pozostanie czarnuchem



O tym, jak zaniesłem Filemona Lee do domu i jak zaniesłem butelkę rumu generałowi Gatesowi



O tym, jak pan pułkownik Kościuszko znalazł to miejsce i jak generał Gates stanął na beczce



O tym, jak „czerwone kubraki” zrobili się jeszcze bardziej czerwone i jak generał Gates kazał ołów wydłubywać z okien



O tym, co nie dla wszystkich uszów



O tym, że pan bóg sprzyja szczęśliwcom



O tym, że pan generał Kościuszko skrywał jakąciś tajemnicę



O tym, jak my stali zimą w Valley Forge i jak się tamój pojawił jeden francuski markiz



O tym, jak zbijałem dla siebie trumnę, lecz nie tylko



O tym, jak pan pułkownik Kościuszko dostał rozkaz, coby uzbroić dziurkę od klucza



O tym, jak pan Kościuszko miał żałobę za paznokciem i jak naplułem do ponczu



O tym, co mądrego napisał niejaki Jan Jakub



O tym, jak generał Paterson miał smutny błysk w oczach



O tym, jak my z panem generałem Patersonem mieli miętko w kolanach i jak dobrze by mieć specjalną lunetę, i o tych butach



O tym, jak odmówiłem za mało ojczenaszów, i o śmierdzącej perfumie



O tym, jak narobiłem w gacie



O tym, jak przez „generała kuternogę” musiałem gębę opalać



O tym, gdzie wieje wiater przeznaczenia



O tym, jak bez dowódcy robi się amerykańskie piekło



O tym, że ino krowa nie zmienia poglądów



O tym, jak pan generał przysnął, i o jednym takim sznurze



O tym, jak pan generał Gates się pojedynkował



O tym, jak pan pułkownik Kościuszko się pojedynkował



O tym, jak rośnie maciejka



O tym, jak to dziwnie jest z tą maciejką



O tym, jak byłem panem pułkownikiem Kościuszką



O tym, jak mnie uczył pan generał Kościuszko grać w szachy



O tym, jak wielebny chciał mnie zaciąc do kościoła i jak pan generał Kościuszko patrzał za siebie mglistym wzrokiem



O tym, jak dojść do niebieskich łąk, i dlaczego trzymałem pana generała za dłoń



O tym, jak patrzylim z panną Merry Brooks na pole kukurydzy



O tym, jak pachnie kukurydza



O tym, jak wreszcie nadeszły żniwa kukurydzy i jak my z panem generałem udawali welbąda



O tym, że za wolność trzeba dać sobie połamać kości i upuścić krwi



O tym, że pan generał miał stopy jak panienka, i jak spotkał bardzo ważną osobę



O tym, czy zwierzaki mają duszę, i jak się generał Gates załamał



O tym, jak jeden sierżant miał swoją tajemnicę



O tym, jak Pan Bóg milczał



O tym, jak Frank Dunkins miał znak szczególny



O tym, jak se gaworzyłem przy grogu z wodzem naczelnym generałem George’em Washingtonem



O tym, jak kulka znalazła miejsce u pana Kościuszki tam, gdzie słońce nie dochodzi



Znowu o kawie i o tym, jakem stał się żabojadem



O tym, jak żem dostał sztyblety



O tym, jak my z panem generałem Kościuszką odwiedzili plantację pana Jeffersona i jak zobaczyłem królewnę



O tym, że wszystko ma swój czas, i jak natrętne damy napastowały pana generała Tadeusza Kościuszkę



O czarnej bliźnie na białej skórze



O tym, jak my z panem generałem żeśmy sobie życzyli



O szczotkowaniu i jak złapali zdrajcę



O tym, jak o świcie słonko wstaje



O tym, że pan generał czasami taki słodki w swej dobroci, że aż zemdlić może



O dziurawej kapocie pana generała Kościuszki



O tym, jak smażyłem placki dla zdrajcy



O tym, jak nie ma odpowiedzi na ważne pytania



O tym, że trza posprzątać po wojnie



O tym, jakem Panu Jezusowi przyobiecał, że nie tknę babskich cycków



O tym, jak się czeka na niemożliwe



O tym, jak pan generał Kościuszko wydał mi ostatni rozkaz



O tym, jak mnie pocieszył wisielec



O tym, jak mi Jezusik zeszedł z krzyżyka



O tym, jak czarnuch orał pole panu sędziemu Sedgwickowi



O złośnicy Bett i o konstytucji



O tym, jak mi się o mało małżeństwo nie rozleciało bez naszą konstytucję



O tym, jak strugałem trumienkę dla małej Dorothy, o zębach pana prezydenta George’a Washingtona i jakby mnie kto kopnął w serce



O tym, jak pan Kościuszko nosił kamienia na plecach niczym taki jeden syzyf



O tym, jak mnie mamił redaktor Rosseter



O tym, jak z wielebnym odgarnialim śnieżny puch



O tym, jak mi Jane ciekawość w popiół zamieniła



O tym, jak my z redaktorem Rosseterem na niby łapali ryby



O tym, jak wielebny Haynes mi zrzędził



O tym, jak redaktor Rosseter dał mi tajną teczkę



O tym, jak odwiedziłem byłego pana prezydenta Thomasa Jeffersona na jego farmie w Monticello



O tym, jak... 



*








OTYM, ŻEM JEST SYNEM AFRYKAŃSKIEGO KSIĘCIA, IOINNYCH WAŻNYCH SPRAWACH NASAM POCZĄTEK

Posłuchajta, cowam chcę wyznać, zanim się przeniesę nałąki niebieskie.

Nazywam się Agrippa Hull izręką nasercu przysięgam, żewszystko, cotu opowiem, jest prawdą inic mi się wgłowie nie miesza. Tak mi dopomóż Bóg.Dobiegam już cudem jakimś dziewięćdziesiątki, ale pamięć iumysł mam jeszcze wmiarę niczego sobie. Jestem synem afrykańskiego księcia, urodziłem się jako wolny człowiek 7 marca Roku Pańskiego 1759 wNorthampton wstanie Massachusetts. Gdy byłem całkiem mały, ojciec mój, Amos, odszedł ztego świata imoja matka, Bathsheba Hull, przymuszona biedą, oddała mnie nawychowanie dowolnych czarnych rolników. Jak żem już skończył osiemnaście lat, tom się zaciągnął doarmii isłużyłem pod rozkazami wregimencie pana generała Johna Patersona, żeby bić tych psich synów Brytyjczyków, którzy nam się ośmielili wydać, no wiecie, „akta nietolerancji”, amy chcieli mieć wolną Amerykę. OPanu Generale Tadeuszu Kościuszce (diabelnie trudne dowymowy to polskie nazwisko, ale się ztym uporałem) będzie ta historia icoby ludzie wiedzieli, cosię unas wAmeryce nawyprawiało.



Byłem ordynansem Pana Generała przez cztery lata, wiele żem się odniego rzeczy dowiedział ojego życiu, woli, uczuciach, pragnieniach iczynach. Najsamprzód tylko wspomnę, jakeśmy się zPanem Generałem naszli, boto ważne, coby zrozumieć, żePan Generał był mężem ożelaznym charakterze, lecz osercu miętkim iwrażliwem.

Gdzieś tak chyba będzie wmaju 1777 roku mocno inaament zaprzyjaźnilim się zPanem Generałem Kościuszką. Oj, bralim ciężkie baty odBrytyjczyków tamój, weForcie Ticonderoga. Potem była krwawa wojaczka pod Saratogą ito budowanie West Point, potem poszli my naPołudnie, gdzie się obficie krew lała. Dotarlim wwojennym znoju doKaroliny Północnej. No itam oczom naszym ukazała się żałość inędza Armii Kontynentalnej pod dowództwem pana George’a Washingtona. Jeszcze doteraz, polatach, widzę łzy, jakie się woczach Pana Generała zakręcili, kiedy zobaczył, cosię zludźmi wyprawia naplantacjach bawełny wKarolinie Południowej. Nawet żeśmy byli świadkami buntu tych niewolników ijak te ludzie byli gotowe oddać życie wzamian zawolność odkajdanów.

Mi mówił Pan Generał, żetam, gdzie się urodził,to też jest taka niewola, bochłopi to są przez panów szlachciców traktowani jak tutej my. Ito go bardzo bolało. BoPan Generał najmocniej to wolność umiłował. Pochodził zkraju, cota wolność mu była odebrana. Ten kraj się Polska nazywa inatenczas ta republika szlachecka była rozbierana natrzy kawałki. To jakby pokroić cóś żywe ipatrzeć, jak krew zniego wypływa. Może iteż rozumiał Pan Generał ludzką nędzę, bopochodził zeszlachetnej, ale biednej rodziny.

No, żem się rozgadał, cotam kajsi zamorzem, achcę gadać, counas wAmeryce, boto mnie najbliższe jak koszula, coją moja kochana Peggy, mój jasny promyczek, tymi swoimi cudnymi rączkami dobielutka pierze. Peggy to moja druga żona, otrzydzieści lat młodsiejsza, pierwszej było Jane, ale ona już nałąkach niebieskich. Ja bardzo przepraszam, żetakie moje pierdoły wtrącam, bomiałem oważnych rzeczach rozprawiać. To już się bierę wcugle.

Abyło to tak...






OTYM, JAKEM SIĘ DOWIEDZIAŁ ZGAZETY OŚMIERCI PANA GENERAŁA

Unas wmiasteczku, cosię Stockbridge nazywa, jest kilka gazet doczytania. Ja przeczytać całkiem umiem, bomnie Pan Generał nauczył. Lubiałem zawsze przeczytać gazetę, bocóś można się zniej dowiedzieć oświecie iludziach, icotam wAmeryce się naszej dzieje, cośmy onią walczyli. Ja najbardziej lubiałem przeczytać „Western Star”, bow„Western Star” rzadko uświadczyłeś „czarnucha”. Osłowo mi się rozchodzi. Apoza tym w„Western Star” odczasu doczasu pisało, cosię dzieje zPanem Generałem, no boPan Generał walczył owolność Ameryki, apotem miał wewtej tam Europie różne przygody. Nie wszystko „Western Star” pisało, ale zawsze cóś. Jednego dnia wRoku Pańskim 1795 serce mi stanęło, bowgazecie napisali, żePan Generał umarł wewięzieniu wRosji. Ubrałem się wczarny surdut itak wnim żem chodził przez cały czas, nawet doobory inapole, jako żałobnik, ażsię moja Jane zeźliła.

–Zdejmij to żeż wreszcie, Grippy! – wrzeszczy namnie moja kochana żoneczka, jeszcze wtedyk była mocno żywotna. („Grippy” się namnie mówi tak nacodzień).

Lubiałem nawet, wam powiem, jak Jane się namnie wydzierała, borobiła to tak, żesię zjej oczów iskry sypali jak znieba gwiazdy, izara mi flecik grał wesołą melodyjkę. Ale wtedyk mi nie było dohocków-klocków, bomnie żałość wsercu ściskała pomoim Panu Generale.

–Nie wrzeszcz namnie, kobieto – rzeczę ponurym głosem. – Ja Panu Generałowi wszystko zawdzięczam ijak mu się umarło,to trza porządnie żałobę odprawić, kobieto – tak mówię.

AJane swoje:

–To daj namszę zajego duszę, Grippy.

Zastanowiłem się, czoło mi się zmarszczyło jak woda nanaszej rzece Housatonic, kiedy wiater idzie odwzgórz. Pomyślałem se, żemuszę faktycznie pogadać zwielebnym Haynesem, coby jakoś zbiorowo się pomodlić wkościele kongregacjonalistycznym. Ja coprawda nie byłem członkiem Pierwszego Kościoła wStockbridge, iwogóle żadnego kościoła, botak trochu miałem zPanem Bogiem napieńku, ale zaduszę trza się gdzieś pomodlić, tak wypada. Iżeby to nawet miało kosztować pińdziesiąt centa, przecież warto tyle zapłacić zazbawienie duszy Pana Generała, coto mu się zmarło wewięzieniu tamój gdzieś wRosji.

Patrzę więc ci ja namoją Jane, widzę, jak się sypią zjej oczów iskry, flecik zaczął przygrywać, jak mówię, chociaż nie powinny mi być wgłowie hocki-klocki. No, ale krzepki mus czasami silniejszy odlitościwej żałości. Ja was wszystkich przepraszam, żeotakich rzeczach opowiadam, copowinny być pod kołdrą ukryte, ale to ma się jakoś domojego Generała. Jak to się ma doPana Kościuszki,to się dowiecie później, cierpliwości.

–Grippy, coty robisz? – pyta moja Jane.

–Kazałaś mi, kobito, zdjąć surdut,to go zdejmuję.

–Ale jakoś ci dziwnie zoczów patrzy.

–Jak mi dziwnie zoczów patrzy? – ja jej nato ijuż odpinam pasek odspodni. – Normalnie pobożemu mi się patrzy – mówię.

–Grippy! Ty jesteś wżałobie!

–Jane... – ja jej nato szeptem.

–Grippy... – ona mi nato.

Tu muszę przerwać, bonie uchodzi opisywać, comy robili zJane, boto są rzeczy, cojednak powinny zostać pod kołdrą. Jak już to się stało igwiazdy spadły zoczów mojej Jane naziemię,to spod moich powiek popłynęły znowu łzy zaPanem Generałem Kościuszką. Izara mi przed tymi załzawionymi oczami stanęły te wszystkie lata, cośmy wznoju, krwi ipocie spędzili zkochanym Panem Generałem nawojaczce. Zapadłem się wsobie nie wiem najak długo, jakbym wstudnię wpadł.

–Grippy – mówi mi słodkimi usteczkami moja Jane.

–Cotam? – ja jej nato.

–To się chyba stało.

–Cosię stało? – zapytuję.

–No „to”.

–Co: „to”? – dopytuję.

Moja Jane odwraca śliczniutką twarzyczkę domnie ipowiada słodziutko:

–Dzieciaka sobie zrobilim. Wreszcie.

Jane mówi „wreszcie” imoja Jane wie, comówi. Bonapierwszego dzieciaka długo czekalim.

Już miałem te trzydzieści siedem roków, moja Jane trochu młodsza, ale wiadomo, żeczas leci idzieciaka wyglądalim jak słonka nawiosnę. Nie poto się ten kawalątek ziemi kupiło, żeby nie było tego komu zostawić, jak się pójdzie dogrobu. Moja Jane codziennie się modliła doPana Jezusa, żeby dał nam dzieciaka, ale Pan Jezus, ten, conakrzyżu wisi nad naszym skrzypiącym łóżkiem,to on cóś nie chciał nas wysłuchać.

–Skąd ty, kobieto kochana, wiesz, żemy dzieciaka se zrobili?

–Wiem ijuż.

–Ijeszcze mi powiedz, żeto synek będzie – rzekłem iżem się wmyślach uśmiechnął dotego synka.

–Córeczka – ona mi nato.

Zdmuchłem uśmiech wmyślach jak płomyk świeczki, bowiadomo, żechłopak wgospodarstwie jest pomocniejszy.

–Skąd ta pewność, Jane? – zapytuję jeszcze raz.

–Gdybyś tak często jak ja modlił się doPana Jezusa, tobyś umiał znim rozmawiać. Tylko mi, Grippy, nie przerywaj. Umiesz pytlować jak najęty, nasze ludzie zeStockbridge słuchają cię jak jakiego mądralę, ale donajważniejszych rozmów to się nie umiesz wyrychtować. Ja wiem, comi powiesz, żeja baba jestem ibaba inaczej świat pojmuje, idoinnej gadki jest przystrojona. To ja ci powiem, Grippy, żegdybyście wy, chłopy, chociaż tyle mieli uczucia, cobrudu zapaznokciami, toby ten świat był inszy.

Iznowuż sypnęły się jej gwiazdy zoczów, ale mnie już flecik nie zagrał, bomnie zeźliło takie gadanie, imówię:

–Uczucia wemnie nie ma? Mnie serce pęka namyśl oPanu Generale Kościuszce.

–„Pan Generał” i„Pan Generał” – żachła się moja żonka. – Ci się łzy kręcą, bota wasza wojaczka iwojaczka.

–Comówisz, kobieto! – Już mi się wgardle zagotowało. – Ta nasza wojaczka to wolność przyniesła Ameryce.

Aona mi nato:

–Ty mnie, Grippy, nie denerwuj, boprzy nadziei jestem, wbłogosławionym stanie. „Wolność”, gadasz? Ładna mi wolność... – Tu jej się głos załamał, mojej Jane.

Tera nie powiem wam dlaczego, może później opowiem. Wkażdym razie tyle wam zdradzę, żemoja Jane nie urodziła się wolna. Ita niewola wlazła jej wduszę iserce jak drzazga, której nie można wyjmnąć.

Nic się nie odezwałem, bobyło mi trochu głupio, ijuż nie chciałem jej gniewać, mojej Jane, bojeśli to prawda, żebyła zaciążona iodparu minut wbłogosławionym stanie, mogło to jakoś naduszę dziecka źle zrobić. Jedne, comi przyszło dogłowy, to:

–Kocham cię, Jane.

Aona mi nato:

–Ty lepiej wstań, Grippy, iubierz się wsurdut, iidź dowielebnego zamówić mszę naniedzielę zatego twojego Pana Generała. Nie! Nie całuj mnie. Ściąg koszulę. No, żeby chłop wkoszuli robił dzieciaka, aja potem muszę ją prasować...






OTYM, JAKEM ZAMÓWIŁ MSZĘ ZAPANA GENERAŁA

No iżem poszedł dowielebnego poprośbie, coby odprawił nabożeństwo zaduszę kochanego Pana Generała Kościuszki. Wielebny odPierwszego Kościoła wStockbridge, Lemuel Haynes, był młodsiejszy ode mnie, ale miał już wokół oczów bruzdy zmarszczek odmądrości. Ito ładnie się zgrywało ztwarzą pastora, bowielebny ma brązową twarz, bojest Mulatem. Ojciec wielebnego Haynesa był czarny iprzywieziono go wkajdanach zAfryki. Jak to się stało, żesię tatuś wielebnego zetknął zeSzkotką, tego nie wiem, boja tam nikomu pod kołdrę raczej nie zaglądam. Ale unas wStockbridge języki są luźne jak puszczone lejce, no to mi się ouszy obiło, żeczarnemu tacie ibiałej mamie odebrano niemowlę idano nawychowanie jakimś białym farmerom. Iten brązowy chłopaczek okazał się nieziemsko zdolny, ipokończył studia, naksiędza się wyuczył. On, wielebny Lemuel Haynes,to on nawet pogrecku umie ipołacińsku. Ale to nie wszystko. Wam powiem, żewielebny też bił się zaAmerykę wArmii Kontynentalnej. Cud, żenie zginął, boby nie został wStockbridge proboszczem. Pewnie się trochu dziwicie, żemamy proboszcza półczarnego. No tak unas już jest, wnaszym miasteczku, żewierni wybrali proboszcza Mulata (ja nie wybierałem, bodokościoła wtedym nie chodził). Unas wStockbridge nie to, żeby zara biali słodzili czarnym, jak moja kochana druga żoneczka Peggy słodzi lemoniadę miodem, coto,to nie. Jakby nasze Stockbridge było lemoniadą,to ta lemoniada byłaby gorzka. Alem się zabardzo rozgadał izjechał zgościńca jak pijany woźnica.



Ato było tak...

Wzionem pińćdziesiąt centa zpudełka potytoniu, wktórym żem trzymał piniędze naczarną godzinę, iposzłem dowielebnego. Wielebny mieszkał tamój niedaleko, gdzie jest indiański cmentarz. Botrzeba wam wiedzieć, żenasze miasteczko to ono takie bardziej najsamprzód indiańskie było. Mieszkali tu indiańce odMohikanów, Wappingerów iMohawków, abiałych było mniej, aczarnych jeszcze mniej. To się nie dziwcie, żebył całkiem spory indiański cmentarz, naktórym później chowano wszystkich. Ale pewno ciekawość was bierze, dlaczego wielebny sobie umyślił mieszkać pod bokiem indiańskich nieboszczyków. Ja tam pod kołdrę iwduszę raczej nikomu nie zaglądam, ale mnie się widzi, żewielebny chciał indiańców jeszcze poich śmierci nawracać naPana Jezusa. Żem znowu zboczył zdrogi jak napity furman. Już się bierę wcugle. Oczym to ja?

Aha.Idę dowielebnego (tylko trochu mi głupio, bowkościele mnie nie uświadczysz), wchodzę nawerandę, pukam dodrzwi isam wielebny mi otwiera istaje wprogu.

Pogoda była tego dnia ładna. Nasrebrzystych skroniach wielebnego osiadły złote słoneczne nitki. Gdyby ta siwizna była śniegiem, toby się płatki rozpuściły pewnikiem.

–Witaj, Grippy – mówi wielebny Haynes, ale jakoś tak ponuro, codziwne, bozawsze nasz wielebny jest uśmiechnięty.

–Ja dowielebnego z...

Wielebny mi przerywa, codziwne, bonasz wielebny nigdy nie przerywa, jak się doniego gada.

–Wiem, zczym domnie przychodzisz, Grippy – mówi iustępuje zprogu, irobi taki ruch ręką, jakby kosił sierpem pszenicę.

Wchodzim dośrodka, najsampierw robi mi się ciemno przed oczami, botak zawsze jest, jak się wejdzie zesłońca docienia, potem mi się robi już jaśniej, apotem znowu ciemno, bocowidzę: nadębowym stoliczku leży rozłożona gazeta, znaczy się „Western Star”. Awgazecie wiadomość, żeTadeus Kosciusko nie żyje. Wielebny podsunął mi krzesło pod tyłek, żebym sobie klapnął. Milczę, jakby mi kto dratwą zaszył gębę.

–To twój ukochany dowódca umarł – przerywa ciszę wielebny, wskazując nagazetę.

–Właśnie – odpowiadam półgębkiem.

–Pewnie ci serce pęka?

–Właśnie.

–Ipewnie przyszedłeś popociechę?

–No – bąkam pod nosem, boja dokościoła nie chodzę, atu niby przyszłem popociechę.

–Ija mam cię pokrzepić pociechą?

–Właśnie. – Wyciągam zkieszeni surduta pińdziesięciocentówkę imówię: – To zaduszę mojego Pana Generała, coby tę duszę donieba sprowadzić albo jaki cud sprawić.

Iwtym momencie oczy wielebnego Haynesa nabiegają krwią, jakby się wilczymi oczami zrobiły.

Takem się zestrachał, żechciałem rzucić pińćdziesięciocentówkę nagazetę, ale się nie zestrachałem dokońca. Pomyślałem se, żewielebny zły namnie, bojak to – taki Agrippa Hull omija kościół szerokim łukiem, atera poprośbie doksiędza przychodzi, jak wtedyk, kiedy my ślub zJane brali. Ale źle oceniłem wielebnego Haynesa, boon wogóle mojej niewiary się nie czepił.



Apotem było tak namszy wkościele. (Przeczytam, bote słowa wielebnego zapisane byli wgazecie, tylko okulary se włożę. Tę gazetę żem zachował nawiecznej rzeczy pamiątkę).

„Ile warta jest dusza człowieka? Pięćdziesiąt centów? Zapytuję: może dolara? Może sto dolarów? Może tysiąc? Amoże kilkanaście tysięcy? Ile jest warta dusza żołnierza, który walczył zanaszą wolność? Ile trzeba krwi ipotu wylać, żeby to wyliczyć? Ile jest warta obrona wolności nas wszystkich? Nas, białych, czarnych, czerwonych iludzi owszelkich barwach skóry iduszy. Amoże barwa skóry iduszy ma inną cenę? Może jedna jest droższa oddrugiej? Aczy krew murzyńska jest innego koloru niż krew białego człowieka? Otóż powiadam wam: widziałem wiele krwi nawojnie. Wsiąkała wziemię toczona zbiałych, czarnych, indiańskich żył, abyła jednako szkarłatna. Ateraz posłuchajcie. Posłuchajcie uważnie każdego słowa: »My, Naród Stanów Zjednoczonych, wcelu tworzenia doskonalszej unii, ugruntowania sprawiedliwości, zapewnienia spokoju wewnętrznego, umożliwienia wspólnej obrony, popierania ogólnego dobra izagwarantowania dobrodziejstw wolności dla nas samych idla naszych potomków, uchwalamy iustanawiamy niniejszą Konstytucję Stanów Zjednoczonych Ameryki«. Każde słowo tu jest warte nie pięćdziesiąt centów, nie sto dolarów, nie tysiąc! Każde słowo warte jest naszej krwi. Ale wszyscy znas powinni oddać życie zanajważniejsze słowo, które tu padło. To słowo brzmi »wolność«. Wolność dla każdego. Itako rzecze nasza Deklaracja Niepodległości: »Uważamy następujące prawdy zaoczywiste: żewszyscy ludzie stworzeni są równymi, żeStwórca obdarzył ich pewnymi nienaruszalnymi prawami, żewskład tych praw wchodzi prawo dożycia, wolności idążenia doszczęścia«. Amen”. Ament.

Takie to było kazanie naszego proboszcza zeStockbridge, wielebnego Lemuela Haynesa naniedzielnej mszy odprawionej zaduszę Pana Generała Tadeusza Kościuszki.

Wyszlim pod ramię zmoją kochaną Jane zkościoła. Izara nas zaczepił pan Sedgwick. Opanu Sedgwicku cóś dalej wam opowiem, ale jeszcze nie tera, boto insza historia. Tyle mogę szepnąć, żedorabiałem se najego farmie, bozmojego lichego poletka nie szło wyżyć. No to pan Sedgwick zaczepia mnie imówi:

–Jak ci się, Grippy, podobało to kazanie czarnucha?

Przełkłem gorzką ślinę imu odpowiadam, panu Sedgwickowi:

–Sir, wielebny Haynes jest wpołowie czarny, awpołowie biały. Mnie się podobała moja czarna połowa. Apanu pewnie ta biała.

Ukłoniłem się iposzłem zmoją Jane pod rękę. Apotem się okazało, żezdarzył się cud, bookazało się, żePan Generał żyje. Może dlatego, żePan Jezus zobaczył wkościele niedowiarka.






OTYM, JAK PAN GENERAŁ OŻYŁ IWOŁAŁ PANA THOMASA JEFFERSONA

Mówię wam, ludzie, uważajta, coczytacie pogazetach, bopotrafią kłamać jak najęte. Cała ta straszna wiadomość, żePan Generał wziął iumarł wrosyjskim więzieniu, okazała się bujdą. Trochu szkoda mi było czarnego surduta, cownim chodziłem wfałszywej żałobie, bosię umemłał imoja Jane darła namnie buzię. Ale nie ma tego złego, cobynadobre nie wyszło. No bonasz wielebny piękne miał kazanie ipanu Sedgwickowi wpięty poszło. Upana sędziego Sedgwicka, jak jużem wspomniał, służyłem, żeby se dorobić, jako kamerdyner imajster odwszystkiego, boja mam dwie prawe ręce, coumią wszystko zrobić przy gospodarstwie. Pan Theodor Sedgwick to on taki dziwny człowiek jest, bozjednej strony trzepie jęzorem naczarnych, ale zdrugiej strony stać go, żeby cóś dobre dla nas robić.

Tu wam powiem, żegdyby nie pan Sedgwick, tobym się nie naszedł zmoją Jane. Bomoja Jane uciekła odbiałego pana, coją bił, ipan Sedgwick ją wybronił, boon adwokat, iodebrał właścicielowi (pan Ingersoll się ten okrutnik nazywał), iprzyjął Jane dosiebie nasłużbę, itam my się naszli. No tak już jest ztym panem Sedgwickiem. Ale coto ja chciałem?...

Ażenie ma tego złego, cobynadobre nie wyszło. No bojakby to „Western Star” nie nabajdurzyło, żePan Generał Kościuszko wziął iumarł, toby my zJane się nie pokłócili. Ajak my się pokłócili,to zoczów mojej kochanej Jane sypnęli się gwiazdy. Ajak mojej żoneczce sypnęli się gwiazdy,to my se dzieciaka zrobili. Itak myślę, żezfałszywej śmierci prawdziwe życie się narodziło. O, ityle mam naboczku dopowiedzenia, aczas wracać doPana Kościuszki, boon tutej najważniejszy.



To było zara napoczątku drugiej połowy sierpnia Roku Pańskiego 1797, kiedy statek „Adriana” przybył doFiladelfii. Miałem wtedyk trzydzieści osiem roków ijeszcze mi flecik potrafił żwawo zagrać. Ja to tak trochu poswojemu będę zabarwiał, bolubię, żeby było, jak gdybyście tam byli inawłasne oczy wszystko widzieli.

No więc gorąc się znieba leje jak złocisty rosół. Ta „Adriana” dobija donabrzeża.

Jest taka dziwna sprawa ztymi statkami iokrętami, które przez ponad dwa miesiące płyną odEuropy. Trochu mi głupio otym mówić, ale one śmierdzą, te statki. No możecie se wyobrazić, ile smrodu odpotu, rzygowin i– zaprzeproszeniem – odgówien wsiąka wdeski pokładu, jak się tak długo płynie bez ocean. Różne ludzie mi mówili, żejak dobijały statki doCharleston zludźmi porwanymi zAfryki,to już namilę odmorza wionęło smrodem, bólem, upokorzeniem iśmiercią. Tak dopłynęli dotej naszej Ameryki moja kochana mamusia imój tatuś, afrykański książę, cogo wkajdany zakuli. Nas dwanaście milionów podobnież razem ztym bólem iłzami naśmierdzących statkach przywieziono tutej. Ale wracajmy nanabrzeże wFiladelfii, gdzie dobija „Adriana”.

Statek okrutnie capi. Się zebrali napokładzie marynarze wszystkie, otworzyli japy iwrzasnęli trzykrotnie: „Niech żyje Kościuszko!”. Tamój, nabrzegu, stoi gęsty tłum iodpowiada trzy razy: „Niech żyje Kościuszko!”.

Niektóre łamali se języki przy tym okrzyku, ażeż ich mać, nie powinni, boPan Generał to było już nazwisko, żeho, ho, ikażden jeden powinien był się znim uporać, tak jak ja się uporałem.

Nagle wszystko milknie, jakby głosy sierpem skosił. Ludzie patrzą, jak ztrapu schodzi Pan Generał. Coja mówię: „schodzi”. Znosi go jakieś wielgachne chłopisko. Zara, jak już są nabrzegu,to się znajduje krzesło, fotel albo cóś, iPan Generał przysiada ledwo żywy natym czymś.

Musiał ten statek „Adriana” zionąć bólem, boPan Generał Kościuszko był niemiłosiernie zbolały icierpiący. Jeszcze nie powiem, dlaczego Pan Generał był taki umęczony, poczekajcie. Pewnie wam się pogłowach plącze pytanie, żejak nie odmorskiej tułaczki tak był zmitrężony, ale jakimiś wcześniej zadanymi bólami,to pocowsiadał naten statek izadał sobie jeszcze większe cierpienie? Wszystko się wyjaśni, ale pokolei.

Rozgląda się Pan Generał pootaczających go ciasno ludziach ipyta słabym głosem:

–Agdzie Jefferson?

Odpowiada mu milczenie iwzruszenie ramion. To Kościuszko zapytuje raz jeszcze, tylko mocniej, boPan Generał potrafił gruchnąć mocnym głosem:

–Pytam, gdzie jest pan wiceprezydent Stanów Zjednoczonych Thomas Jefferson?! Dlaczego go tutaj nie ma?!

Iznowu milczenie, jakby wszystkich zatkało korkiem albo cóś. Wtedyk zoczów mojego Pana Generała popłynęły łzy. Pojednej zkażdego oka. Popłynęły ipotoczyły się pobladych, zapadniętych policzkach. Muszę wam zesmutkiem powiedzieć, żePan Generał miał pińćdziesiątkę nakarku, ale ten kark był tak przygięty, jakby już zesiedemdziesiąt roków Pan Generał nosił nanim kamień jakiś. Iten widok, iten smutek, iten ból woczach, ite łzy toczące się pobladych, pomarszczonych policzkach – to ponoć był straszny widok. Pana wiceprezydenta Jeffersona, przyjaciela odserca, nie było wśród witających weFiladelfii, nabrzegu Ameryki, coto ojej wolność Pan Generał walczył igłowę nadstawiał. Może serce pęc zżałości.

Ja, jak mi opowiedzieli otym przyjeździe Pana Kościuszki inieszczęsnym jego widoku,to se zadawałem to pytanie sto razy: dlaczego pan Jefferson schował się przed Panem Generałem jak mysz wdziurze?






OTYM, JAK ŻEM CHODZIŁ POIZBIE ZKĄTA WKĄT, IORYCERSKIM PISTOLECIE

Pan Generał zatrzymał się wNowym Jorku wdomie pana generała Horatia Gatesa, pod którym służył podczas naszej wojny, tej przed laty. Jakem się dowiedział, żePan Generał jest żywy idoAmeryki zawitał (awzmiankował to ten sam „Western Star”, cowcześniej nabajdurzył ojego śmierci),to mnie zaczęli mrówki ponogach latać. Chodzę ci ja poizbie wte inazad imiejsca se nie mogę znaleźć.

–Aty co, Grippy? Terpentyną żeś se tyłek natarł? – mówi moja Jane iprzykłada cycka dobuzi Jamesa.

Bowtedyk mieli my już dwoje dzieciaków. Najprzód wreszcie unas naświat przyszła dziewczynka, Charlotte jej naimię dalim, apotem chybcikiem chłopaczek James naten boży świat wyskoczył. No idobrze, żeśmy się doczekali chłopaka – cieszyłem się – bobędzie kto mógł robić przy gospodarstwie. Nie to, żeja bym miał cóś naprzeciw, żepierworodny dziecek to dziewczynka, coto,to nie. Jak Charlotte naświat przyszła,to miałem ochotę upić się Pod Wstrząśniętym Młynem, ale się nie upiłem, boja nie piję, bomi się język plącze przy gadaniu, aja lubię gadać. No wkażdym razie byłem szczęśliwy, żeCharlotte zawitała naten nasz świat, tylko żesię przez tydzień bez przerwy darła, bomiała kolkę.

No ichodzę poizbie jak wilk wklatce, Jane mówi, żemam tyłek wysmarowany terpentyną, aja tylko burczę pod nosem. Wreszcie Jane odstawia Jamesa odcycka, bosię nażarł izasnął jak aniołek, imoja żonka staje przede mną, itak mówi:

–Ty weź ten swędzący tyłek wtroki, Grippy, ijedź się spotkać ztym swoim generałem.

Ja jej nato:

–Dach naoborze upana Sedgwicka przecieka. Muszę go naprawić.

–Idź dopana Sedgwicka igadaj znim, coby cię puścił – Jane mi nato.

–Nie mam śmiałości – ja jej nato.

Jane zagarnia lewą ręką rąbek sukni, tak jakoś złośliwie, prawą kładzie Jamesa dokołyski ichowa cycka wgorsecie.

–Się weź wgarść, chłopie. Pan Sedgwick nie gryzie iczasami ma miętkie serce.

–No nie pójdę. Jakoś mi nie tego.

Tera moja Jane obiema ręcami zagarnia sukienkę już całkiem zezłoszczona iodwraca tę swoją buziuchnę prosto wmój nos.

–Ty chcesz, żebym ja tu zdurniała przez ten twój bzik? Trzeci dzień tak chodzisz zkąta wkąt idzieciakom spać nie dajesz.

–Corobisz, Jane?

–Idę.

–Dokąd?

–Dopana Sedgwicka.

–Zostań, kobieto.

–Ani mi się rusz, Grippy. Ja to załatwię.

Jane znowu zamiata suknią deski wizbie iwychodzi. Pewnie bychciała trzasnąć drzwiami, ale nie trzaska, bodzieciaki śpią. Ale długo nie śpią. To znaczy pierwsza się obudziła Charlotte ioczywiście drze się wniebogłosy. To potem naten wrzask budzi się James ioba się drą, jakby zara miał być koniec świata. Biorę Charlotte naręce iją kołyszę, ale to nic nie daje. Buntowniczka jedna odnarodzin, Jezu Chryste. Pewnie cycka chce, ale ja przecież nie mam cycka. No to ją kołyszę. To trochu Charlotte się cichnie. No to James tera zaczyna koncert. No to włącza się Charlotte idają duet nadwa rozwrzeszczane gardła. Wtedyk przychodzi mi dogłowy, żeby cóś zanucić. Ale ja tam nie umiem takich kołysanek, jak umie je moja Jane. Więc nachodzi mnie, żeby zaśpiewać Yankee Doodle, coto śpiewalim nazłość Brytyjczykom pod Saratogą, jak składali broń iszli doniewoli. Iwiecie, żepodziałało, chociaż ja fałszuję jak popsuta katarynka.

Jedno idrugie, Charlotte iJames, się zamkli. Wtedyk znowu zacząłem krążyć poizbie jak wilk wklatce, jakbym odmierzał kroki dzielące mnie odStockbridge doNowego Jorku, gdzie się zatrzymał Pan Generał.

Isię nagle drzwi otwierają, istaje wnich Jane, imówi:

–Zgodził się.

Patrzę naJane imówię:

–Kocham cię, Jane.

Aona mi nato:

–Dobra, dobra. Pan Sedgwick się zgodził, boprzyjechał doniego umyślny odgenerała Gatesa, czy jak mu tam, zpoleceniem odtego twojego generała, żebyś się stawił uniego, boma jakąciś ważną sprawę.

–Do... mnie... sprawę? – wydukałem. – Pan Generał Kościuszko?

–No chyba nie domnie – Jane mi nato. Idodaje pochwili: – Więc ty nie mnie dziękuj, Grippy, ino Panu Bogu.

–Aniby zacoja mam Mu dziękować?

–Zazrządzenie losu.



Następnego dnia, zamiast się zastanawiać nad zrządzeniami losu,to wyjmnąłem pistoleta zszuflady komody, cożem ją sam zbił zsosnowych desek. Był wszkatule zamykanej nakluczyk. Sprawdziłem, czy aby kuli nie ma wlufie iczy zamek skałkowy odbija jak należy. Odbijał jak należy, ale nawszelki wypadek naoliwiłem spust, bowydawało mnie się, żetrochu zgrzyta. Moja Jane patrzyła nato zukosa iponuro milczała. Ale wkońcu nie wytrzymała, żeby nie pyszczyć.

–To będziesz strzelał dogenerała?

–Dajże spokój, kobieto. Coty mówisz? – zeźliłem się.

–To nacoci to żelastwo?

Odłożyłem pistoleta nastół izajrzałem mojej żonce prosto wte jej harde oczęta.

–Ile razy ci już mówiłem, żeto jest niezwyczajna broń.

–Znowuż tym żelastwem chcesz se biedy napytać?

–Nie twoja rzecz, kobieto.

–Jak tam sobie uważasz. Ino potem nie biadol, żenaciebie Pan Bóg krzywo patrzy. – Wzruszyła ramionami.

Mnie to jeszcze bardziej zeźliło, wgardle mi się złość zagotowała, ale ją jakoś przełknąłem, bodzieciaki spali inie było cogłosu podnosić. Ja zresztą nie lubiałem naJane krzyczeć, Jane lubiała namnie głos podnosić, taka już zniej była rogata natura, świeć Panie nad jej duszą.

Tu wam muszę powiedzieć, żePan Generał nigdy namnie głosu nie podnosił. Pan Generał prawie wogóle nie podnosił głosu. Ino jak był zeźlony,to mu się czoło marszczyło iten jego zadarty nos robił się jeszcze bardziej zadarty, iPan Generał warczał takie polskie przekleństwo jedne. Ajak go smutek ogarniał,to mu się woczach chmury gromadziły izoczów znikał błękit. BoPan Generał miał błękitne oczy.

Ale, ale. Ja otym pistolecie skałkowym, com go położył nastole, słóweczko chciałem wspomnieć. No to powtórzę, com rzekł mojej Jane.

–To jest – mówię przez zaciśnięte zęby, ażmnie szczęka boli – pistolet, com go dostał wprezencie odPana Generała.

–Aha – odpowiada Jane idalej wzrusza ramionami, jakby to była mucha, colezie pościanie, anie wielka pamiątka.

–To jest zeSzkoły Rycerskiej jeszcze.

–Wiem, wiem. Sto razy żeś mi otym bajtlował – ona nato ipatrzy naten cenny przedmiot jak natę muchę, colezie pościanie wte inazad. – ZeSzkoły Rycerskiej, mhm – mruczy Jane.

–WPolsce, weWarszawie. – Trzymię nerwy napostronku.

–Mhm – mruczy pod nosem nadal, amnie już złość mija, bojak Jane może zrozumieć, codla mnie znaczy ten rycerski pistolet.

Tak sobie myślę, żedrugiemu człowiekowi trudno zrozumieć, coinny człowiek ma wsercu. Boto, comasz wsercu,to tylko twoje, iżebyś nie wiem jak się wysilał, żebyś spuchnął ztych wysiłków,to nie potrafisz oderwać tego kawałka serca iwłożyć go wserce drugiego człowieka. Zawsze zostaniesz sam zeswoim smutkiem, radością, wspomnieniem, pamięcią, bólem albo szczęściem. To, codla ciebie jasne, dla drugiego może być mętne, codla ciebie pamiątką najmilszą, dla drugiego bzdetem, muchą lezącą pościanie.



Patrzę ci ja natego rycerskiego pistoleta, wracam wspomnieniem imam woczach Pana Generała. Iwidzę, jak się pociężkiej wojaczce weFiladelfii żegnamy ipadamy se wramiona, inato inne żołnierze gały wytrzeszczają, bosię czarny wojak obejmuje zbiałym oficerem. Ija mówię:

–Panie Generale, azobaczym się kiedy jeszcze?

–Bóg jeden wie, Grippy – Pan Generał odpowiada.

–Jeśli Bóg jest miłościwy,to nas jeszcze zesobą zetknie – mówię.

Zamyślił się Pan Generał, tylko żem nie wiedział, czy myśli oPanu Bogu, czy otych ścieżkach, które prowadzą ludzi dosiebie.

Inagle Pan Generał Kościuszko wyjmuje zza pasa tego rycerskiego pistoleta imówi:

–Weź to napamiątkę, Grippy.

Mnie dech wpiersiach zapiera, bowiem, coto zapamiątkowa broń, bomi Pan Generał wcześniej już opowiadał. Ale oprócz tego jeszcze mi wgardle miętka gula utkwiła, boja żem podczas całej wojny nie miał własnej broni. Takiej, cotylko mnie inikomu innemu się przynależy.

–Ale ja... nie... mogę tego wziąść – dukam.

APan Generał wciska mi pistoleta wdłoń.

–To rozkaz, Grippy.

–Jak rozkaz,to rozkaz, Panie Generale.

–Ale niech ci służy posprawiedliwości, anie... No wiesz, Grippy, coci będę gadał.

–Ta jest, sir.

Zasalutowałem. Przeciągłem dłonią polufie. Ale poprawdzie to było dotknięcie jakby czegoś żywego.

Głupio tak mówić, bopistoletem się ukatrupia, anie daje życie, ale dla wojaka to inaczej wygląda, sami wiecie. Chowam tego pistoleta zapaskiem, patrzę woczy Pana Generała i...

Tera wam nie powiem, ocojeszcze chodziło później ztym pistoletem – iocoburczała Jane zezłością – bomnie gula znowuż wgardle staje.

Może kiedy indziej to opowiem.






OTYM, JAK USYPIAŁEM MOJĄ CÓRCIĘ CHARLOTTE

Żem się zbierał dowyjazdu, coby się spotkać zPanem Generałem, alubieję przed podróżą se porządnie pospać, bosen to jest pokarm dla duszy, conie? Atu nasza Charlotte nie daje oka zmrużyć idrze się jak stare prześcieradło. Ja wiem, żezara James rozedrze się posiostrze ibędzie koncert nadwa podarte prześcieradła.

–Grippy – gada moja Jane – ja już sił nie mam dotych dziecków. Zrób cóś ztym, kochanie.

–Comam zrobić? – zapytuję zeźlony, aJames kopie przez sen giczałami wkołysce.

–Bajkę opowiedz albo cóś.

–Bajkę? Aoczym ci ja mam niby bajkę opowiedzieć?

–Sam cóś wymyśl. Osmoku jej opowiedz.

–Osmoku? – Żem się obruszył. – To mi się jeszcze bardziej rozedrze.

–To ojakimciś rycerzu, cotego smoka zadziabał. Weź, opowiadaj, Grippy, boja już nie mogę.

–Orycerzu mówisz, złotko?

Przysunąłem się zzydlem dokojca Charlotte. Popatrzałem przez szczebelki natę pućkę igadam:

–Ci opowiem, kurczaczku, opewnym rycerzu. Chcesz?

Charlotte zamkła dzioba, wyciągła rączki, jakby mnie chciała złapać zanosa.

–Był taki jeden chłopaczyna zamorzem – zaczynam cichuśko. – Się urodził wbiednej chacie. Itak tego... – Pozbierałem myśli, coby ciąc dalej gadkę. – Jak już urósł imiał trochu oleju wgłowie, krzepy wmięśniach iwichru wduszy,to se umyślił, żechce być rycerzem. No to poszedł doszkoły, gdzie się uczyli narycerzów. Ale jak już został rycerzem,to się okazało, żedla rycerza nie ma roboty.

–Ga-ga, gu-gu – mi nato Charlotte iciągle nie chce spać.

–Agdzie smok? – pyta, ziewając, moja Jane.

–Smok się czaił ichciał połknąć królestwo tego rycerza, ale jak żem powiedział, nikt nie pragnął, coby ten rycerz zamachał mieczem. No to rycerz wziął dupę wtroki i...

–Jak ty się dodziecka wyrażasz, Grippy? – mi dogaduje Jane.

–Aty śpij, boto nie dla ciebie bajka – ja jej nato iciągnę: – To ten rycerz pojechał doinnego kraju. Atam się gadało, żewszystkie ludzie są równe, ito sobie rycerz zapamiętał, no nie? Poparu latach wrócił dokraju mądrzejszy, ale nędza go dalej nie opuszczała. To się najął nanauczyciela idawał lekcje.

–Zmachania mieczem? – pyta Jane ijuż nie ziewa, boją moja bajka zaciekawiła.

–Nie.Zmatematyki iztakich różnych innych mądrych rzeczy. No iten rycerz się zakochał wswojej uczennicy, jednej pięknej pannie Ludwice odbogatego ojca. Ichciał się żenić. Ale ten bogaty pan powiedział, że„synogarlice nie są dla wróbli”. Tymczasem rycerz nie był wciemię bity ipostanowił porwać piękną pannę. Niestetyż to się nie udało, boojciec panny odbił córkę. Panna naodchodne dała rycerzowi chustkę ipukiel swoich włosów.

–No, ale coztym smokiem? – gęga mi Jane.

–Ciszej, złotko – mówię zeźlony, boCharlotte ani myśli zmrużyć oczków, aJames ciągle się wierci wkołysce. – Dowiedział się rycerz, żedrugi smok jest zamorzem, ise pomyślał, żejak ludzie nie chcą, żeby dziabnąć tego smoka, coposąsiedzku zionie ogniem,to będzie walczył ztym smokiem zamorskim. Wsiadł naokręt iwyruszył zamorze. Ażtu nagle rozpętał się sztorm iten okręt cały się roztrzaskał orafę. Wszystko mogło się skończyć wfalach igłębinach. Chycił się rycerz połamanego masztu idopłynął dobrzegu wyspy. Apotem... Apotem...

Zmogło mnie dosnu tą bajką, ażmnie powieki opadli.

–Nie śpij, Grippy. Gadaj, copotem.

Ockłem się.

–Naczym to ja skończyłem? A, Pan Generał udał się doportu Saint-Peter, czy jakoś tak, wynajął urybaków łódkę itą łódką przypłynął doFiladelfii. Niemożebne? No, możebne. To było jakoś tak, ztego, comi Pan Generał mówił, już pod koniec sierpnia 1776 ijuż my mieli podpisaną Deklarację Niepodległości...

–No ja wiedziałam, żety otym swoim Kościuszce bajkę opowiadasz.

Nic już dalej nie słyszę, bomi głowa opada obok szczebelków, gdzie zasnęła słodko Charlotte. Iśni mi się, żePan Generał już weFiladelfii. Ijak raz idzie dodrukarni pana Benjamina Franklina. Opuszcza okulary pan Franklin ipatrzy naKościuszkę, costoi wprogu, agość przedstawia się imówi, żechce walczyć oAmerykę.

–Ma pan, panie... – Pan Benjamin Franklin próbuje wypowiedzieć nazwisko Pana Kościuszki, ale zanic mu to nie wychodzi, więc pan Franklin mówi: – Czy ma pan, panie kapitanie, jakieś listy polecające?

–Nie mam.

–No to wielka szkoda.

–Ale ja zamiast listów mam talent.

–Jaki? – pyta pan Benjamin Franklin ipoprawia okulary nanosie, coby się lepiej przyjrzeć Polakowi.

–Inżynierskie mam umiejętności iwiem, jak to nawojnie wykorzystać.

Zastanawia się pan Benjamin Franklin ioczami zamiata Kościuszkę zgóry nadół, apotem zdołu dogóry.

–Jakie ma pan pochodzenie, panie Kosc..., ekhm, panie kapitanie?

–Jestem szlachcicem.

–Ajakie poglądy?

Zastanawia się Pan Kościuszko imówi pochwili:

–Wolność, równość, braterstwo.

–Ipoto płynął pan zEuropy?

–Tak, sir. Proszę mnie przeegzaminować zmoich umiejętności.

Zastanawia się pan Benjamin Franklin imówi pochwili:

–Mamy tu takiego jednego. On nie inżynier, coprawda, ale mierniczy.

No iten nie inżynier, amierniczy przeegzaminował Pana Kościuszkę iPan Kościuszko zdał ten egzamin, izara już przez Kongres iWydział Wojny został wcielony doarmii. Itak to się zaczęło.






OTYM, JAK MY PADLI SOBIE ZPANEM GENERAŁEM KOŚCIUSZKĄ POLATACH ROZŁĄKI WRAMIONA

Znaszego Stockbridge doNowego Jorku to jest jakie sto pińćdziesiąt mil. Nakuniu chyba jechałem zedwa dni, ażse tyłek obtarłem, bodawnom wsiodle nie siedział. Może trochu więcej jechałem niż dwa dni, nie pamiętam dokładnie. Ale pamiętam, żebyło pięknie naświecie, boto był wrzesień. Mijałem złociste pola kukurydzy, gdzieś tamój pszenica jak platyna, atamój znowuż sady gruszków, jabłonek, atamój napęczniałe sokiem brzoskwinie. Itakem sobie myślał, żePan Bóg jest dobry, żetakie cuda naziemi robi, ale też jest zły, żewtę ziemię musi krew wsiąkać ipołamane szrapnelami kości robią zanawóz dla tej kukurydzy ipszenicy.

Nie żeby często, ale czasami bąkałem otym mojej Jane, żeby jej powiedzieć, żePan Bóg nie tylko jest miłosierny, ale iniemiłosierny. Moja Jane nato, żegrzeszę igadam bluźnierstwa, boto, cozłe,to szatan robi. Aja jej nato, żejak Pan Bóg taki wszechmogący,to niech tego diabła zagardło chyci igo udusi, inie będzie już zła naświecie. Aona mi nato, żejakby nie było zła, toby nie było dobra, bowszystko bybyło nijakie iczłowiek nie rozpoznałby, codobre, acozłe. Itakie tam mi prawiła farmazony, aja itak wiem swoje, bonawojnie byłem ijestem mądrzejszy, bosię nato złe napatrzyłem. Swoją drogą, jaka ta moja Jane litościwa była wobec losu, cojej Pan Bóg ten los sprawił. Bomoja Jane była wniewoli imusiała uciec zLenox (to jakie siedem mil odnaszego Stockbridge) odokrutnego pana, boją bił.

Ale powiem wam, żeonego wrześniowego wieczora tak sobie oPanu Bogu raźniej żem pomyślał, boOn sprawił, żePan Generał żyje ipewnie się zara znim spotkam, idowiem się, coto zaważną sprawę domnie ma.



Wkońcu dojechałem kłusem doManhattanu odpółnocnej strony, gdzie tamój mieścił się dom generała Gatesa. Mogę wam powiedzieć, żeto była bogata farma jak nie wiem. Miała dwieście akrów, sad jabłonkowy, ogród iwarzywnik, sześć krów, trzy kunie. No mówię wam, zacne gospodarstwo. Ale to przecież generał Horatio Gates był, copod nim walczylim wbitwie oSaratogę. Atera generał Gates gościł mojego Pana Generała.

Żem zatrzymał klaczkę, comi ją użyczył napodróż pan Sedgwick. Staję ci ja przed bramą, aprzy bramie pręży się czarny strażnik uzbrojony wdługaśniego sharpsa zbagnetem iburczy wmoją stronę:

–Czego tu?

–Ja doPana Generała Kościuszki – mówię.

Ten zesharpsem zaczyna się śmiać iłamie se język:

–No ipatrzcie go, czarnucha! Dogenerała Kost... cus... ka!

–Ty się, żłobie, naucz wymawiać porządnie: Ta-de-usz Koś-ciusz-ko.

Trzeba było zobaczyć jego minę, jak my się rzucilim wramiona zPanem Generałem. Tylko byłem cholernie ciekawy, pocomnie on wezwał, ale postanowiłem nie pytać, ino czekać, ażsam mi to powie.






OTYM, POCOPAN GENERAŁ KOŚCIUSZKO ZAWITAŁ DRUGI RAZ DOAMERYKI, IOKAWIE

Serce mi się ścisło, jakem zobaczył Pana Generała. Boprzecie Pan Generał był nie tak stary, awyglądał nadziadka. Poruszał się odwóch laskach, anaczole miał zawiązaną czarną szarfę, coby przykryć bliznę pewnikiem. Straszne rzeczy spotkały Pana Generała wojczyźnie, wktórej walczył owolność. Boto było tak...

Tamój jego Polska była rozłupiona natrzy kawałki, między Rosję, Habsburgów iPrusaków, iPan Generał Kościuszko zrobił powstanie, coby jego Polska ocalała. Ale to się nie udało ikoniec końców Pan Generał padł okrutnie ranny wjednej bitwie, apotem trafił docarskiego więzienia. Tymczasem zrządzeniem boskim siedział przede mną zjakąciś ważną sprawą, schorowany, prawie bez władzy wnogach, pocięty szablami, podziurawiony pikami, zpotwornym bólem wgłowie iwsercu. (Te wszystkie okropne wiadomości olosie Pana Kościuszki dotarły donaszego Stockbridge. Jakeśmy obchodzili święto Niepodległości 4 lipca,to nasz taki jeden polityk przemawiał narynku imówił, żePan Kościuszko równy Washingtonowi. Nawet raczył się domnie ukłonić, mówiąc, żesłużyłem pod Panem Generałem).

No, ale tera patrzę namojego dowódcę iserce mi się łamie. Wszystkie goście, conam towarzyszą, zostawiają nas wsalonie, bowidzą, żemy chcieliby zostać sam nasam. Nawet najbliższy przyjaciel, pan Nemcewich, któren towarzyszył Panu Kościuszce wewięzieniu, taki całkiem odserca towarzysz,to on też się wycofał zapróg. Ino generał Gates zatrzymał się przy klamce irzekł:

–Gdyby coś trzeba było, kapralu,to proszę wołać.

–Ta jest, sir – odpowiadam icieszę się wduchu, żezawołano mnie „kapralem”, bojuż oddawna mnie tak powojskowemu nie wołano.

Generał Gates zerknął namój pistolet, cogom miał wetknięty zapasek, ale zara mu niepokój odpłynął zmętnych oczów. Tu muszę powiedzieć, żepan generał Gates to był całkiem stary, bojuż miał siedemdziesiątkę nakrzyżu, dlatego miał oczy takie. Ale powiem wam naucho, żepan generał Gates to młodziej wyglądał niż Pan Generał Kościuszko. Taki los, Jezu Chryste Panie.

Jak my zostali sam nasam zPanem Inżynierem,to my patrzyli nasiebie ijuż nie chcielim się poraz wtóry rzucać wramiona, boto zrobilim naganku. Powiem wam, żecisza imilczenie czasami ważniejsza odsłów iuścisków dłoni. Tyle można powiedzieć, patrząc nasiebie prosto woczy, żenaprawdę. No więc milczymy, patrzymy nasiebie iobrazy zwojny nam się przed oczami kołują. Ato Ticonderoga, ato Saratoga, ato West Point, ato Karolina Północna iPołudniowa, ato Charleston, ato Filadelfia, gdzie się ostatni raz widzielim igdzie Pan Generał mnie obdarował rycerskim pistoletem, cogo tera mam zapaskiem. Inie wiadomo, comówić, odczego zacząć. No to Pan Generał pyta ni ztego, ni zowego:

–Napijesz się kawy, Grippy?

Tu muszę wam powiedzieć, żePan Generał niemiłosiernie lubiał kawę. Wypijał ją galonami. No, może ciutkę przesadziłem, ale dużo jej wypijał, tej kawy. Trochu mi głupio, żetak siedzę naprzeciw Pana Generała przy stoliczku jak równy zrównym, boraczej to ja stałem wgotowości przy Panu Kościuszce, bożem był przecież ordynansem, ito ja pytałem: „Może naparzyć kawy, sir?”, atu tera Pan Generał mnie pyta, czy nie napiję się kawy. No to, żeby być grzecznym, mówię:

–Pan Generał pozwoli, żemu naleję najsampierw – tak mówię, bowidzę, żePanu Kościuszce trzęsą się ręce.

Nalewam kawy doporcelanowej filiżanki, tak cieniuśkiej, żemożna przez nią popatrzeć naświat jak przez szybkę. Nie to cogliniany kubek, jak nawojnie. Itak sobie główkuję, żetaki gliniany kubek jest trwalszy, bowbił się wpamięć jak gwóźdź. Ataka porcelanka to słabiutka, ciut jak przelotna myśl. Patrzy namnie twardym wzrokiem Pan Generał, aja wiem, żeto rozkaz, więc nalewam sobie kawy także samo. Potem dolewam śmietanki Panu Generałowi zdzbanuszka. Nie więcej niż trzy krople, tak jak zawsze lubiał. Ijedną łyżeczkę mu słodzę. Mam chętkę posłodzić sobie zedwie, anawet trzy łyżeczki, bobardzo lubieję słodkie, anie stać nas wStockbridge nadużo cukru, ale tego nie robię, bonie wypada przecież. Wmilczeniu pijemy pachnącą kawę, aja udaję, żenie widzę, jak się Panu Kościuszce dłoń trzęsie.

Wreszcie Pan Generał przerywa ciszę:

–Dobrze cię widzieć, Grippy.

Ja nato:

–To wielki dzień dla mnie, Panie Generale, żePan Bóg dał nam się znowu spotkać.

–No tak – on nato wzdycha.

Iznów zapada milczenie.

Iznów nam obu się woczach kołują obrazki, coich trudno opisać. Iwuszach słychać świsty, krzyki, jęki, ale też śmiechy ipiszczałki, ibębny, i



Yankee Doodle went to town

A-riding on apony,

Stuck afeather in his cap

And called it macaroni.



Yankee Doodle keep it up,

Yankee Doodle dandy,

Mind the music and the step,

And with the girls be handy,



Iczuję, jak mi stopy krwawią, bobuty mi się rozlecieli, igniecie mnie głód wkiszkach, iczuję, żezara żołądek mi się rozpadnie nakawałki zestrachu, boszrapnel przeleciał obok mnie iurwał pół głowy wojakowi, coobok mnie stał, iczuję, jak słodko-gorzka kawa rozpływa mi się pociele, iwidzę, jak błękitne oczy mojego Pana Generała wpatrują się wemnie, choć błękit tych oczów już przykryty mgiełką.

–Couciebie, Grippy?

–Bóg dał, żeznośnie, sir. Mieszka się tamój wStockbridge, ma się trochu poletka obok strumyka Konkapot iwCherry Hill, ma się żonę Jane idwa dziecka. Jamesa, cosię tera urodził, iCharlotte, cosię spłodziła dzięki Panu Generałowi.

Pan Generał podnosi brwi, jakby chciał nimi przebić zezdziwienia sufit razem zdachem, ipyta:

–Dzięki mnie? Grippy, ty znowu coś bajdurzysz?

No ijak tu Panu Kościuszce wytłumaczyć, żemi flecik akuratnie jakoś tak zagrał, kiedy byłem wżałobie pokłamliwej wiadomości ośmierci Pana Generała, ijak raz moja Jane miała akuratne dni dozaciążenia. Iwreszcie się udało zaciążyć, bomy już tracili nadzieję. No jak to wyjaśnić? Nijak się nie da, więc zbywam pytanie wzruszeniem ramion. Iżeby nie było niegrzecznie, mówię:

–Ajeśli można, sir,to ośmielę się spytać: pewnie jaka ważna rzecz sprowadziła Pana Generała donas?

–Owszem – odpowiada Pan Generał idodaje pochwilce: – Chcę odzyskać pieniądze, które mi się zawojaczkę należą.

–Acoja mam dotego, sir? – odpowiadam iczuję, żezezdziwienia brwi tera mi się podnoszą prawie dosufitu. – Poto mnie Pan Generał wezwał? Żeja niby komornik?

–Powiem ci, pococię wezwałem, ale jeszcze nie teraz.

IPan Tadeusz Kościuszko nie powiedział mi, pocomnie wezwał, aja prawie żem spuchł zciekawości.






OTYM, JAKEM CHCIAŁ SIĘ BIĆ OAMERYKĘ, IOPRYSZCZACH NANOSIE

Naczym to ja skończyłem? A, jak Pan Generał Kościuszko, cobył wtedyk jeszcze kapitanem, zaciągnął się donaszej armii. To tera opowiem, jak żem chciał się zaciąc dowoja. Ato, jak mi Bóg miły, nie było hop-siup, no bowiecie: czarnemu człowiekowi to nie tak łatwo wżyciu, nawet jak jest synem afrykańskiego księcia. Ale wprzódy muszę opowiedzieć, coto umnie wrodzinie było, boto też ma się jakoś narzeczy. No to mówię.



Chyba jużem wspomniał, żemnie moja mamusia, pośmierci mojego tatusia przymuszona biedą, oddała nawychowanie dowolnych czarnych rolników. Się nazywali Joab iRose Binney imieli pińdziesiąt akrów nadrugim brzegu Housatonic, niedaleko odStockbridge, ibyło mi unich dobrze, ibędę zato moim drugim rodzicom dośmierci dziękował idawał namszę zaspokój ich duszów. No ale nawet jakby mi Binneyowie naoścież chcieli drzwi donieba uchylić,to jednak to nie była ani moja prawdziwa mamusia, ani mój prawdziwy tatuś.

Itak się zdarzyło, żejak już miałem dwanaście roków,to natej farmie, cosię nazywała Evergreen Hill, pojawiła się moja prawdziwa mamusia. Ja wam nie powiem, jak mi mocno serce zabiło, kiedym spojrzał wjej oczy podobne domokrych orzechów, botego nie potrafię opowiedzieć, bomi słów brakuje. Obok mojej mamusi stał wysoki, chudy jak kij odwidłów mężczyzna ipatrzał namnie ciekawie. Kiedy on tak namnie patrzał,to spytałem:

–Cosię pan namnie patrzysz, jakbym ci stodołę spalił albo co?

Nato moja mamusia objęła mnie ramieniem irzekła spokojnie:

–Nie mów tak, Grippy.

–Dlaczego? – ja nato.

–To jest Filemon. Filemon Lee.

Patrzę ci ja natego Filemona, aon przestępuje znogi nanogę, jakby go cóś wjaja uwierało.

–No icoztego, żeFilemon Lee? – zapytuję.

Mamusia chrząkła iodzywa się cichutko:

–To jest mój mąż.

Wiecie co? Jakby mi się ziemia pod nogami rozstępła.

–Jaki mąż? – pytam.

–No mąż – odpowiada mamusia idodaje pochwili: – Twój nowy ojciec.

Czuję, żelepka maź mnie zalała odpięt poczubek głowy. Patrzę ci ja natego Filemona, cochudy jak szczapa, imówię:

–Mój ojciec, Amos, wniebie jest. Mój drugi tatuś, pan Joab, stoi wsieni ipatrzy. Nie potrzeba mi trzeciego ojca.

Takem rzekł itak mi zostało. Cowam powiem... No to wam powiem, żejak mnie mamusia ztym całym Filemonem Lee zabierali odpaństwa Binneyów,to była straszna rozpacz. Ja bardzo lubiałem, anawet kochałem panią Rose ipana Joaba. Ale mamusia chciała mnie mieć przy sobie ija też chciałem być przy mamusi, ijakoś trzeba się było pogodzić, żewyszła zamąż zatego Filemona, bosamotnej kobiecie ciężko iwogóle.

Tułalim się trochu pohrabstwie, gdzie mamusia iten jej Filemon szukali pracy, ale ciężko było, boten mój trzeci ojciec lubiał wypić. Nie powiem, on nawet robotny był, jak nie był napity, ale jak szedł wcug,to wszystko zawalał. Wrócilim wkońcu nastare śmieci, nadrugi brzeg Housatonic, doStockbridge, ijakoś się wszystko poukładało.



Minęli trzy roki isię takie cóś wydarzyło, żeto zmieniło imoje życie, iNową Anglię, iświat, iwogóle wszystko, mówię. Pamiętam, żeto było gorące lato. Znieba jakby się sypali rozżarzone węgle. Miało się wrażenie, żeodtych węglów się zapali nasze miasteczko. Akurat żem stał narynku iżem widział, jak się zbiera kilkudziesięciu ważnych ludzi przybyłych zcałego naszego hrabstwa. Zara się rozniesło, żeone gadają nakonwencji, jak tu się sprzeciwić brytolom, bobrytole uchwalili „akta nietolerancji”, coby nam ciaśniej zawiązać chomąto naszyi. Ludzie wkolonii nie chcieli płacić podatków – coje król tamój wAnglii wymyślił – nawet zaherbatę, więc my, sru, herbatę domorza. No to angole się zeźlili izaczęli grozić, żenam dadzą potyłkach. No to nasi uchwalili, żetrza bojkotować wszystko, coangielskie. No to angole, żetakiego wała, zaprzeproszeniem. Isię zagotowało. Jakie parę dni później zaczęła się strzelanka. Padli trupy. No to nasi nie wciemię bici zgrupowali się wmilicję iruszyli, żeby pogonić kota brytolom. To tamci zaczęli nam trzepać tyłki. No iwkońcu ztego tygla wybuchła wojna.

Jak już pewnie dowas dotarło,to umnie wdomu nie było najlepiej zpowodu tego całego Filemona Lee, coniby był moim trzecim ojcem. To było jakoś tak latem, no 4 lipca 1776, jak unas uchwalono Deklarację Niepodległości. Jeszcze dobrze nie umiałem przeczytać wszystkiego wgazecie, ale ten cały mój trzeci niby-ojciec przeczytał nagłos, cobyło wydrukowane. Imimo żebył napity,to domnie dotarło przez ten bełkot, żeAmeryka chce się wydostać spod brytolskiego chomąta nawłasną wolność iżewszystkie ludzie są stworzeni wolne irówne.

–Gówno tam – wybełkotał Filemon Lee. – Czarny będzie tu zawsze czarnuchem.

Krew mi się zagotowała wżyłach, ale zamkłem gębę, bopocopotrzebna jeszcze jedna awantura. Ja się stawiałem Filemonowi Lee ijak byłem mniejszy,to mogłem dostać baty, ale wtedyk miałem już siedemnaście roków izrobił się zemnie byczek, ijakbym mu przydzwonił, toby się Filemon złamał napół. Ale mu nie przydzwoniłem, chociaż mnie ręka świerzbiła. Pocomamusi robić kolejną przykrość. Zresztą itak on, ten niby mój trzeci ojciec, zasnął zjapą nad „Western Star”. Patrzałem, jak mamusia go bierze pod ramię iciąga dołóżka, jak mu zzuwa buty, rozpina pasek iprzykrywa kołdrą. Podniesłem się zzydla, żeby jej pomóc.

–Zostaw. Sama to zrobię.

Patrzałem ikrew mi się wżyłach wpianę zamieniła. Pomyślał żem brzydko: dokroćset, dosyć!



Następnego dnia poszłem dobiura, gdzie się można było zaciąc dowojska. Wkolejce stałem jaki dwudziesty ijeden tylko byłem czarny, comnie trochu zdziwiło, bosobie myślałem, żejak wtej Deklaracji Niepodległości pisze, żewszystkie ludzie są wolne irówne,to czarne ibiałe też jest równe, iczarni powinni się zaAmerykę bić, nie ma to tamto. Wreszcie żem stanął przed sierżantem, cozapisywał dowoja. On miał pryszcze nanosie, jak pamiętam.

–Aty tu co? – pyta.

–Doarmii – ja mu nato.

Aon:

–Ile lat masz, chłopcze?

Ja mu prawdę:

–Siedemnaście, sir.

–To idź babom natarg jajka nosić – sierżant zpryszczami nanosie mi nato. – Apoza tym czarnuchów nie przyjmujem.

Wiecie, cose pomyślałem? No chyba wiecie: żewrócę dodomu ipowiem Filemonowi Lee: „Miałeś, Filemon, rację. Czarnuch zostanie czarnuchem, nawet jakby chciał utoczyć krwi zawolność Ameryki”. Potem se pomyślałem, cobytu odpalić sierżantowi. Iwymyśliłem:

–Ja współczuję panu, sir.

–Boco?

–Bonabiałym nosie bardziej widać krosty.



[...]
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